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■

Program działalności. Program działalności, przyjęty przez Radę Za
rządzająeą przedsiębiorstwa, pozwoli generalnemu  

Rozpatrzyliśmy dotąd dwa sposoby administro- dyrektorowi przedsiębiorstwa działać bez wahania
wania, polegające  na: w określonym  kierunku.

1. Wynagrodzeniu personelu. Przedsiębiorstwo bez programu, to jest okręt
2. Na naukowej organizacji pracy. bf  steru- który m ie  bacząc na posiadany motor

i kapitana, nie będzie m ógł w jednym  kierunku zdą- 
Przystąpimy teraz do  3 -go  sp osobu  dobrego j a£ do celu sw ego ,

administrowania przedsiębiorstwem, polegającego  na Program działalności ąąwiera: 1) rzut retrospe-
g łęboko  pom yślanym  i przestudiowanym programie kcyjny na rozwój dotychczasow y przedsiębiorstwa,
działalności. Dobrze pom yślany i zakrojony program t. j. na zaszłe zm iany, rozbudowę przeobrażenia, przy-
działalności jest wielką p om ocą  dla kierownictwa. stosowania;

Program działalności dotyczy jak spraw ogól-  2) polega na krytycznym, szczegó łow ym  zes ła ­
nych przedsiębiorstw, tak poszczególnych wydziałów wieniu działalności wszystkich oddziałów przedsię-
dan ego  przedsiębiorstwa. biorstwa, jak technicznej, tak i handlowej;

Termin urzeczywistnienia d an ego  programu m o ^  przedstawia studjum nad stanem  obecnym
że być różny, zależnie od tego, czy to program dzia- przedsiębiorstwa pod kątem wyposażenia w m aszy-
łalności handlowej, który zazwyczaj przewiduje się ny> n ą ^ d z i 3 , postępy fabrykacji, dostawy surow ców
na rok jeden, czy też program działalności przemys- produkcji . k osztow  jej, personelu  koszta robocizny;
łowej, który rozkłada się  na parę lat,— czy to nako- 4) zawiera wnioski z t e 9 °  studjurn pod kątem
niec program, jak już w spom inaliśm y np. robót gór- sytuacji handlowej z klijentelą, rynku zbytu, przewi-  
niczych, zakrojony na cały szereg lat. dywania co  do zwiększenia produkcji ilościowo, ja­

kościowo, ceny własnej, ceny sprzedażnej i przypu- 
Program działalności na dłuższy, czy też na szczalnych zysków;

krótszy przeciąg czasu należy rozłożyć na programy 5) om awia środki do  zrealizowania tych zamie-
m iesięczne, nawet dzienne. Program winien być tym rzeń przez pow iększen ie  kapitału w celu wykonania
dokładniejszy, im bliższym jest termin jego  zasto- now ych budowli, powiększenia ilości m aszyn, ulep-
sowania. szenia środków transportowych;

Program winien być giętki, gdyż bardzo często  Otrzymuje się  wszystkie, potrzebne dane do
zdarza się  potrzeba zmienić g o  w zależności od po- zestawienia f inansow ego .
stępu przemysłu, od konjunktur rynku, w ym ogów  Zestaw ien ie  f inansow e pow inno jednocześn ie
klijenteli, jednem  słow em , program będzie rozwią- uwzględnić przeszłość, teraźniejszość i przyszłość;
zaniem  przypuszczalnym, przystosowanym do prze- on o  winno przewidzieć fundusze, któremi będzie
widywan. ■ w stanie dysponow ać i rozpatrzyć między innemi
 ----------  pozycje, dotyczące:

ł ) Patrz Mr. 3 ż*192ft r. 1) amortyzacji,
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2) kapitału obrotow ego ,
3} rozporządzalnego funduszu, rezerwy, dywi­

d en d y , prowizji.
4 )  zarobku do osiągnięcia, usprawiedliwionej  

racji bytu przedsiębiorstwa, jego koń cow ego  celu. Pracę  
tę w ykonuje  się  co  roku; jest to wielka zbiorowa 
praca na zasadzie danych udzielonych p n e z  wszyst­
kich szefów wydziałów przedsiębiorstwa. Wszyscy  
w ięc szefow ie  wydziałów są  odpowiedzialni za swe  
dane, które po dyskusji zostają zatwierdzone przez 
dyrektora generalnego  i um ieszczon e  w programie  
działalności, opierając się  na w taki sposób  opraco­
w anym  programie.

Zarządzenie dyrektora g en era ln ego  cechuje:
a) pew ność ,
b) wiara w sk u teczn ość  i potrzebę zarządzeń  

takich a nie innych.
Ta p ew n ość  i wiara są kon ieczne  i n iezbędne,  

aby przezwyciężyć chwilową dezorjentację i o d m ien ­
ne i n ieum otyw ow ane zdanie rady zarządzającej 
i aby ją przekonać, w ostateczności narzucie jej swój 
sp o só b  Widzenia, oparty na realnej podstawie, jaką 
jest program dobrze przestudjsw any i przem yślany

Konfertncje szefów przedsiębiorstwa.
Czwarty sp o só b  dobrej administracji p o lega  na 

stałym w spółpracow nictw ie  szefów  wydziałów przed­
siębiorstwa, pod przew odnictw em  ich szefa .

Konferencje winny odbywać się w określonym  
czasie, o n e  winy być stałe, o  ile m ożliwe — ty g o ­
dniow e.

Przed zebraniem  szefow ie  wydziałów winni 
przedstawić dyrektorowi kw estje , które chcą poru­
szyć, dyrektor dołącza kwestje, które sam  poruszyć  
zamierza. W ten sp o só b  otrzymuje s ię  porządek  
dzienny, którego  należy s ię  skrupulatnie trzymać.

Każdą kwestję traktuje się gruntownie i po­
wzięta stosow na decyzja zostaje zaprotokułowaną  
przez jed n ego  z uczestników  konferencji.

Podczas  takich p os ied zeń  dyrekfor przedsię­
biorstwa zdaje so b ie  sprawę z funkcjonowania ca­
łeg o  przedsiębiorstwa, chwyta m otyw y i przyczyny, 
dla których był opóźn iony  bieg prawidłowy służby  
wnioskuje o odpow iedzia lności i przedsiębierze na- 
tyraiastowe zarządzenia z całą św iad om ośc ią  sprawy.

Konferencje takie usuwają różnice pom iędzy  
wydziałami, koordynują wysiłki, zabezpieczają w sp ó ł­
działanie pom iędzy  szefami i usuwają nieporozu­
mienia.

Konferencje pozatem  służą doskonałą  okazją 
do wyjaśnienia programu działania, dzięki czem u  
pracuje się z w iększem  zrozum ieniem  i zastanowie­
niem się.

Aby konferencja  była pożyteczna, musi być 
dobrze prowadzona, co jest kwestją taktu i wyczucia  
przewodniczącego, musi on dbać, aby ułatwić w sze l­
kie wyjaśnienia i wrazie potrzeby sp ow od ow ać  je 
i m usi dbać, aby omijać niepotrzebne dyskusje, 
m usi um ieć  powziąć decyzję  ostateczną, jak tylko  
sprawa wyjaśnioną zostanie, mając na widoku in te­
res ogó ln y  i poświęcając mu interesy poszczególne .

O b e j ś c i a :
Klijentela ma zawsze rację— znika o  ile nie jest  

dobrze i prędko obsłużona.
Hierarchja, jak m ów iliśm y, podtrzymuje jedną  

z ważniejszych zasad administrowania „jedność kie­
rownictwa®, ale jest  bardzo długą, co  jest właśnie  
jej wadą. Ona jest n iezbędną w wielkich przedsię­
biorstwach i administracji państwowej.

N ie m ożna jej znieść, ale bardzo często  można  
poprawić jej błędy, stosując tak zwane obejścia.

Na czem  polegają obejścia, wyjaśnimy na przy­
kładzie:

Szef ru ch u

lęgli są  między innemi: majster budowlany i m aj­
ster urządzeń mechanicznych, którym znów  podle­
gają brygadziści specjaliści, jak wskazuje wykres or­
ganizacji. Dla- przykładu przypuśćmy, że brygadzi­
sta „1V“ miał p o leconą  naprawę odstaw ionej baterji 
kotłów, którą przy p om ocy  swych lńdzi przeprowa­
dza. Wypada mu zmienić pakunki na rurach, um o­
cow anych  wysoko ponad ziem ią  przy ścianie — po­
trzebne mu jest do tego  rusztowanie, które mogliby  
w ykonać cieśle. O ile brygadzista „IV" upow ażnio­
ny jest wprost zażądać zrobienia rusztowania od  
brygadzisty „ll“, pod warunkiem zameldowania przy 
pierwszej okazji sw em u przełożonem u, to kwestja  
załatwiona będzie szybko, w krótkiej drodze i zao­
szczędzając wiele czasu. Stosując p odobne obejście,  
czyni się  zadość zasadzie hierarchji i unika się je ­
dnakże pow olności tej nieodłącznej jej towarzyszki.

Jako drugi przykład przytoczymy organizację  
służby handlowej przy zarządzie d u żego  przedsię­
biorstwa, posiadającego kilka fabryk w kraju. Przed­
staw icie le  przedsiębiorstwa w poszczególnych  m ias­
tach mają sw obodę  wyboru wyrobów tej lub innej 
fabryki pod warunkiem, że:

1) kopję swej korespondencji przeszłą do szefa  
handlow ego w Zarządzie,

2) fabryka kopje swej korespondencji z danem  
przedstawicielstwem  prześle także do wiadom ości  
szefa  handlow ego w Zarządzie.

Przez zastosow anie tych dwóch warunków za­
bezpieczony zostaje autorytet szefa handlow ego , zy­
skując na szybkości załatwienia sprawy. Dla ujedno­
stajnienia działalności, sze f  handlowy w Zarządzie 
od czasu do czasu zbiera na konferencję wszystkich  
przedstawicieli ce lem  przedyskutowania nasuwają­
cych się kwestji, wydania nowych instrukcji i u zgod ­
nienia sp osob u  działania.

Tablice organizacji.
Przystępujemy do ostatniego [sposobu admini­

strowania, polegającego  na wykreślaniu tablic orga­
nizacji dan ego  przedsiębiorstwa, ułatwiających w wiel­
kim stopniu zorjentowanie sią  kto i co  komu jest  
podległe .  Tablica organizacji przyczynia się wielce  
ku przestrzeganiu zasad: jedności dyrekcji, po leceń  
i hierarchji. Pozatem taki szeraat organizacji daje  
m ożn ość  ła tw ego  przeglądu jak sta łego  personelu  
etatow ego, tak zm ien n ego  nie e ta tow ego . Tablice 
organizacji bywają o g ó ln e  i poszczególne dla rozmai­
tych wydziałów.

Organizacja przedsiębiorstwa jest różna, zależ­
nie od rozmiaru przedsiębiorstwa, jego położenia  
topograficznego, wartości indywidualnych osób na 
stanowiskach kierowniczych, środków  transportowych.  

i  I. : \
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W wielkich przedsiębiorstwach tablica organi­
zacyjna jest zazwyczaj bezim ienna— ram ow a— nie li­
cząca się z wartością indywidualną ludzi, co  jest, 
m ów iąc  naw iasem , przyczyną gorszej wydajności  
i sprawności ich.

Szef przedsiębiorstwa Wydaje polecenia:
osobiśc ie  wszystkim  
s z e f o m  oddziałów. 
Szefowie oddziałów  
posiadają wtedy m o ż ­
ność  wyrobienia w 
s o b i e  jinicjatywy i 
s top n iow ego  przygo­
towania s ię  do funkcji 

wyższych.

grupom  po kilku szefów  
pokrewnych oddziałów w 
grupie za pośrednictwem  
swych do tego  celu p o ­
m ocn ików , specjalistów. 
S zefow ie  oddziałów zm u­
szeni są wtedy wnikać w 
detale  i nie mają s p o so ­
bności do wykazania sw e g o  
zmysłu inicjatywy, dzięki 
czem u mniej wyrabiają się.

Każda tablica organizacji powinna zawierać co  
najmniej wszystkich szefów  oddziałów, wszystkich  
urzędników, z którymi dyrektor, w zględnie szef w y ­
działu pozostaje w bezpośredftim kontakcie.

Szef oddziału 1 
□ -

Dyrektor naczelny, naprzykład znać będzie dy­
rektorów poszczególnych  wydziałów i ich p o m o ­
cników.

Dyrektor fabryki znać będzie szefów  oddziałów, 
ich pom ocn ik ów , szefów  warsztatów, majstrów i bry­
gadzistów.

Tablica organizacji ujawnia niezwłocznie błędy  
organizacji i pozwala je usunąć, naprzykład:

1) Jeżeli trzech szefów  służb „A“ „B* „C“ 
w zajem nie  negują się, należy dać im szefa „D*, 
który zabezpieczy łączność i koordynację.

2) Brygadzista traser jest  podleg ły  dwum maj 
strom, którzy otrzymują jedne i te sam e polecenia  
od dwuch szefów oddziału robią więc oba tę samą  
pracę.

Dyrektor fabryki
n u

i .

Szef w arsztatu

Majster warsztatewy Q-

Szef oddziału 11 
□

M ajster konstr. żelaznych

Brygadzista traser

Traserzy

Brygadzista traser nie m oże  otrzymywać pole- sera podporządkować wprost szefow i oddziału, pod-
cenia od  dwuch majstrów. Majstrowie ci mają różne porządkowując mu też szefa warsztatu. Otrzymamy
zadania i obaj są niezbędni. Należy brygadzistę tra- wtedy szem at ,  jak n.żej.

Dyrektor fabryki 
Nr. 4. 0

Szef oddziału 1 □-----

Szef warsztatu Q

Szef addziału  II 
 □

M ajster
warsztatowy

t

M ajster 
konstr. że­

laznych

I I I

znycT
i i i

Brygadzista traser

Przykład trganizacji przedsiębiorstwa złsźonega
Jako  przykład rozpatrzymy organizację dużej 

drukami, wykonującej wszystko, co w zakres jej dzia­
łalności wchodzi: papier listowy, katalogi, akcje, 
obligacje, książki, perjodyki, gazety codzienne, bi­
lety skarbowe.

Traserzy

W skład klijenteli drukarni wchodzą: przem y­
słowcy, handlowcy, towarzystwa finansow e, adm ini­
stracja państwowa i prywatna.

Adm inistrowanie przedsiębiorstwem  złożonem  
składa się z 6 ciu czynności: 1) finansowej, 2) han­
dlowej, 3) technicznej, 4) buchalteryjnej, 5) b ezp ie ­
czeństw a, 6)  administracyjnej.
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Przypuśćmy, iż przedsiębiorstwo sfinansow ane  
zosta ło  przez jednostkę, która niem kieruje i w rę­
kach której znajduję się czynności związane z finan­
sami, bezp ieczeństw em  i administracją przedsiębior­
stwa. W pracach tych patronowi pom ocny jest  s e ­
kretarz, który załatwia korespondencję, personalja  
i sprawy o charakterze społeczno-socja lnym  i podatki.

Czynności techniczne powierzone są inżynierowi, 
który m a tytuł w icedyrektora. Czynności te  zaliczyć  
m ożna do czynności głównych przedsiębiorstwa. 
Obejmują on e  typografję, Iitografję, cynkografję, wy- 
kończarnię, naklejarnię, introligatornię. Tak rozmaite  
w yp osażen ie  przedsiębiorstwa musi posiadać war­
sztat reparacyjny, zabezpieczający p ew n o ść  ruchu, 
gdyż nie wskazanem  jest  polegać na łasce  jednego  
maszynisty, zazwyczaj ob oję tn ego  dla spraw przedsię­
biorstwa, w razie jak iego  zepsucia się  m aszyny.

Czynność handU wa  składa się zazwyczaj z czyn­
ności zakupu i sprzedaży, z szefem  na cze le  dla 
każdej. P o d leg łe  są  jej m agazyny:

a) m agazyn surow ców  zawiera papier, kartony 
w e wszystkich swych gatunkach, kolorach, gruboś­
ciach i wymiarach.

b) m agazyn ruchu dla m nóstw a przedm iotów  
w celu pokrycia zapotrzebowania drukarni, typo  
i Iitografji, naklejarni, introligatorni,

c) m agazyn wyjściowy (ekspedycji), czyli g o to ­

wych przedmiotów, które robi się na skład, ce lem  
natychm iastow ego pokrycia zapotrzebowań nadzw y­
czajnej klijenteli.

Czynności buckalteryjńe  polegają ńa prowadzenia  
rachunkowości ogólnej, rachunkowości handlowej 
i rachunkowości dotyczącej technicznej strony przed 
siębiorstwa, t. j. kosztu robocizny, kosztu w ła sn eg o  
poszczegó lnych  za m ó w ień .

M agazyn  z szefem  na czele. M agazyn odgrywa  
b. doniosłą  io lę  w życiu przedsiębiorstwa. Wielkie  
przedsiębiorstwa, jak dyrekcje kolejowe, tramwaje, 
fabryki, banki zamawiają b. wielką liczbę druków, 
formularzy dla dostaw y przez pewien dość  długi 
okres czasu, Żeby jednakże przedsiębiorstwo m ogło  
na każde w ezw an ie  bezzwłocznie odpow iedzieć ,  
zm u szon e  jest posiadać na składzie pełny asortyment  
wzorów, drukarskich, według zawartego kontraktu— 
stąd b, don ios łe  znaczenie m agazynu. Dzięki stale  
przeprowadzanemu inwentarzowi i kontroli ,szef m a ­
gazynu ma m ożność  czynię spostrzeżenia wykonania  
co do tego  lub innego  wzoru. Inwentarz zjawia się  
dogod n ym  i praktycznym środkiem regulującym  
obarczenia warsztatu pracy. Magazynier winien wy­
stąpić w odpow iednim  m om en cie  z wnioskiem  do  
dyrektora odnowienia zapasów. Kasa tworzy oddzielną  
jednostkę ze  specja lnym  urzędnikiem na czele.

J ed n o ść  dyrekcji i po leceń  jest zapew niona  
na wszystkich szczeblach przez hierarchję, dzięki
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której robotnik podporządkowany majstrowi, który i majstrowie. Sytuacja ogólna  przedsiębiorstwa bądzie
zależny jest od szefa warsztatu, ten zn ów  od szefa  od czasu do czasu rozpatrywana w związku z uie-
fabrykacji, współpracownika bezpośredniego  dyrek- pszeniami do przeprowadzenia. Koordynacja wszyst-
tora. Każdy robotnik, każdy pracownik ma sw ego  kich wysiłków winna być zapew niona do szczeg ó łó w ,
szefa i tylko jednego. polecen ia  będą b. dokładne i skontrolowane w ich

Jako środek znacznie przyspieszający załatwię- wykonaniu,
nie różnych spraw stosuje  s ię  b. często  tak zwane Dyrektor, posiadając obraz ogólny b ieg u  przed-
obejścia znaczenia których już były om ó w io n e .  siębiorstwa, sprecyzowany przez każdego ze  swych

Dyrektor co tydzień zwołuje konferencje. Na pracowników, bądzie m ógł z całą św iadom ośc ią  po-
konferencjach tych z< reguły obecni bądą: szef  fabry- wziąć decyzją i wydać s to so w n e  zarządzenia. (Patrz
kacji, rachunkowości i magazynier. W razie potrzeby, wykres na str. 4).
wzywani są szefow ie  poszczegó lnych  warsztatów ————

0 naszych przetargach,
Inż. S. S ik o r s k i .

W budownictwie naszem  panują stosunki nie- skalkulowane według tych lub innych „norm“ analizy
normalne i niezdrowe. Ogólna stagnacja finansowa robocizny przy zastosowaniu  m ożliwie wygórowanych
i ekonom iczna powoduje zastój budownictwa i bez- cen  kupna materjałów i najmu robocizny, — dają
robocie przedsiębiorców budowlanych, to też gdy w tych rachunkach efekt jeszcze bardziej n iespodzie-
zdarzy sią jakaś poważniejsza robota, konkurencja wany i nie tylko pod w zglądem  ilości robót, wzglą-
prżyjmuje nie tylko znaczne rozmiary, lecz i nie- dnie ich kosztu, lecz również i jakości, gdyż prócz
zdrowe formy. pom iniętych w kostorysie  całych pozycji, również

Wytrawny przedsiębiorca nie obawia sią zbytnio i w szystkie  najdrobniejsze nawet szczegóły, św iado-
obniżenia cen na przetargach i obniża je częstokroć m ie  lub nieśw iadom ie nie o m ów ion e  w tekście  każ-
pozornie niżej w łasnego  kosztu, aby za wszelką ceną dej z pozycji kostprysu, a, brakujące formalnie do
utrzymać sią przy robocie. Uprzednio jednak szcze- wyczerpującego określenia danych robót, są tu cał-
gó łow o wystudjpwał on objekt budowy, przyjmując kowicie w yzyskanie z troskliwością i znajom ością
pod uw agą wszystkie n iezbądne do jego  w ykonania  rzeczy godnem i w ytrawnego adwokata, —  włączone
szczegóły  i porównał go  dokładnie ze  ś lepym  kosz- do  rachunków i odpow iednio  słono  ocen ione,
torysem, zwracając baczną uwagą na ilość robót i na P od ob n e rachunki form alnie są zupełnie  w po-
roboty nieprzewidziane, gdyż na tych właśnie punk- rządku i m uszą być op łacone. Pokrywają o n e  w nor-
tach opiera on sw e dalsze  kalkulacje, f l  są  to nie- malnych wypadkach przedsiębiorcy różnice między
stety właśnie słabe punkty naszych projektów i kosz- normalnym zyskiem  i nadm iernsm  obniżen iem  przez
torysow, które w wyjątkowych tylko wypadkach spo- n iego  cen na przetargu, w rezultacie jednak dając
rząazane są dostatecznie  dokładnie i wyczerpująco, m ożn ość  tem uż przedsiębiorcy uprzednio zwyciężyć
Uświadom iwszy sobie cyfrowo różnice, jakie zachodzą na przetargu i otrzymać robotę, w wypadkach zaś
między ilością robót przewidzianych w kosztorysie n iefachowo lub więcej niedbale sporządzonego kosz-
l n iezbędnych w rzeczywistości do  wykonania oraz torysu,— często  i bardzo, dobrze zarobić,
dane co do  jakości i ilości robót zupełnie  nieprze- W podobny  sp o só b  koszt wykonanej budowy
widzianych w kosztorysie, podaje on ceny jednost- n ie pozostaje bynajmniej tak niskim, jakim miał być
kowe niskie na roboty przewidziane, których ozna- w edług  wyniku przetargu, lecz zazwyczaj znacznie
czono w kostorysie ilościowo więcej niż potrzeba wyższym, często  przewyższając wyasygnow aną na
w rzeczywistości i względnie  wysokie na roboty prze- wykonsni® danej budow y kwotę, zaś sam  przetarg
widziane w ilościach m niejszych niż ich należy w rze- ja ko takowy staje się  fikcją.
czywistości wykonać; co zaś do  robót nieprzewidzia- Nie lepiej dzieje się przy budowąch mniejszych,
nych, to nie podaje ich w kosztorysie o fertow ym  w ykonywanych przez instytucje sam orząd ow e lub 
wcale, zas w um ow ie, zawieranej już po przetargu, osob y  prywatne, np. przy budowie szkół powszech-
przemilcza o nich również lub też stara się, aby nych, urzędów gminnych, szpitali w pomniejszych
został w mej um ieszczony artykuł, przewidujący miastach itp. Przy organizacji i, wykonaniu  tych robót
opłatę tych robot możliwie ogó ln ikow o, np. według względnie rzadko przyjmują udział dośw iadczeni fa-
norm „Urocznago P o łożenja“ — lub jakichkolwiek chowcy lub też, przyjmując udział, nie zaw sze mają
innych nawet z pewną procentową zniżką. gjos  decydujący i często  zm uszeni są u legać  wpły-

W ten sp o só b  cena  ofertowa ogólna za dany w óm  postronnym . Roboty te wykonują s ię  rzadko
objekt m oże  być obniżona znacznie bez zbytniego kiedy według fachow o i sum iennie  opracowanych
ryzyka i, zwyciężywszy na przetargu innych mniej projektów i kosztorysów, których znaczenia właści-
wytrawnych swoich konkurentów, po wykonaniu ro- cie le  budowli względnie Komitety budowy sobie  nie
bót, przedsiębiorca wystawia rachunki, w których uświadamiają lub nie doceniają. Przetargi bywają orga-
często zupełnie niespodziewanie dla niefachowych nizowane wadliwie, zazwyczaj bez śc is łego  określenia
właścicieli budynku lub Komitetu bu d ow y , a nieraz jakości i ilości zamierzonych robót i bez uprzedniego
i dla fachowych lecz niedbałych kierowników bu- opracowania i okazania oferentom  projektu przyszłej
dowy — figurują ilości wykonanych robót (zresztą um owy, w obec  c zeg o  solidni i fachowi przedsiębior-
zgodne z rzeczywistością) a co  za tem  idzie — i ich cy nie są w stanie skalkulować ściśle  sw ych  cen
koszta,---niekiedy o kilkaset procent większe niż były ofertowych i nie chcą ryzykować, zm uszeni są ofe-
przewidziane w kosztorysie, co zaś do robót tam rować ceny względnie w ysokie lub wycofa.ć się
nieprzewidzianych, to ceny jednostkowe takowych, z konkursu. Natomiast miejscowi drobni przedsię-



biorcy m aio fachowi lub zgoła w cale  nie fachowi,  
którzy zaw sze  stają do podobnych przetargów, nie  
będąc w stanie  należycie skalkulow ać cen  i nie  
zaw sze zdając sob ie  dok ładne sprawozdanie o zobo­
wiązaniach, których sią podejmują, nie dbają o braki 
i niedokładności w przetargu, których poprostu nie  
rozumieją. Oferują oni poprostu „ n a  oko* i najczę­
ściej utrzymują sią przy roboćie, w czem  w znacz­
nym stopniu są im p om ocn e  osob iste  znajomości  
i s tosunki z osobam i decydującem i o wynikach prze­
targu.

P o  zakończeniu  przetargu zawiera sią um ow a  
często  bez na leżytego  ustalenia najniezbędniejszych  
warunków, np. bez śc is łego  streszczenia przedmiotu  
um ow y, sp o so b u  opłaty, gwarancji przedsiębiorcy, 
terminu w ykonania budowy, kary za zw łoką i t. p. 
Skutki p od ob n ego  przetargu i wadliwej lub p o ­
prostu n ied ość  przewidującej um ow y bywają często  
opłakane: np. przedsiębiorca, opierając sią na n ied o ­
m ów ien ia ch  um ow y i kosztorysu, nie poczuwa sią  
dó obow iązku wykonania wszystkich niezbędnych  
dla całokształtu budowy robót ża oferowaną ceną  
i przedstawia, jak wyżej, n iesp od ziew an e i wygóro­
w an e rachunki do  opłaty, lub zwleka z w yk oń cze­
niem  budowy bezkarnie, narażając instytucję lub  
osobą, dla której wznosi sią budynek na dotkliwe  
straty, lub wystawia inne żądania i pretensje często  
niespodziew ane zu p ełn ie  i n iesłuszne lecz u m otyw o­
wana usterkami i nieścisłością  um ówy, lub też uchyla  
s ię  w ten sam sp osób  od słusźnych lecz nieprzewi­

dzianych „czarne na fc>iałem“ w um ow ie  żądań ko­
mitetu lub właściciela budow y. W skutek wzajemnych  
pretensji i n ieporozum ień często  robota zostaje  
wstrzymana i sprawa kończy się sądem .

Przy podobnych stosunkach w naszem  budow­
nictwie przedsiębiorca budowlany solidny, uczciwy  
i szanujący sią o tyle, że  nie b ierzefsię  za próżne  
„sposoby*, jest zupełnie  wyzbyty m ożnośc i pracy, 
„zaś nasze przetargi budowlane tylko w rzadkich wy­
padkach spełniają faktycznie swą rolę zgodnie ze  
swym  przeznaczeniem .

Są to wszystko  rzeczy dobrze znane fachow ­
com , a jednak w praktyce sią je nie docenia  i nie 
stara się im przeciwdziałać.

Instytucje p aństw ow e i kom unalne  powinny  
zw racać baczną uwagą na su m ien n e  opracowywanie  
kosztorysów  przetargowych i u m ów  i w o gó le  na na­
leżytą organizację przetargów, zaś przy zatwierdzaniu  
kosztorysów, nie ograniczać sią m echan icznem  czyli 
tylko arytm etycznem  ich sprawdzeniem , lecz starać 
sią m ożliwie o faktyczne porównanie ilości robót 
z wymiarami budowli w naturze craz przestrzegać 
w yczerpującego wykazu i ocen y  wszystkich niezbę­
dnych robót.

OB REDAKCJI:

R edakcja zw raca uw agę na  zw iązek kw estji poruszonych 
w powyższym artyku le  z uchw ałą  w ydziału W. S. T. z dn. 17.1V 
b. r. o d n o śn ie  p ro jek tu  ustaw y o dostaw ach  i rob o tach  rząd o ­
wych.

Przegląd czasopism technicznych.
Bola mechanicznych wpływów na paliwa przy 

procesie tworzenia się spalinowych gazów.
(Dr. inż. H. T renkler „V. D. 1.* 1925 r. Nr. 50).

Chem iczne procesy, jakie zachodzą przy tw o­
rzeniu s ią  g a zów  w generatorach są pow szechnie  
wiadom e, w o b ec  czego  autor przytacza dla pamięci  
tylko następujące  wzory:

O , =
O
co.

co, 
co 

2 CO
Między tworzeniem  sią gazu i spalaniem  sią 

paliwa w pierwszym okresie procesu nie ma zasadni­
czej różnicy, dopiero wpływ stopniow o w ytw orzone­
go  gazu CO według wzoru (3) na początkow e sp a ­
lanie sią paliwa daje właściwy proces tworzenia sią 
gazu s iln ikow ego. Zrozumiałem jest  w obec  tego ,  
że dla udoskonalen ia  procesu n iezbędnem  jest albo 
p ow iększen ie  grubości warstwy w ęgla , lub też p o ­
w iększenie  powierzchni takowej. Badania wykazały,*) 
że  proces według wzoru (3) odbyw a sią bardzo p o ­
woli i tylko przez dodanie do powietrza wodnej pa­
ry, t. j. przy tworzeniu sią wodoru (H) w ed ług  w zo­
rów (4) i (5) następuje  szybki proces tworzenia sią 
gazu według wzorów:
C + 2 H ,  0 =  C 0 2+ 2  H ,— 17,8 (38,52) Cal.**) -  (4)
C + H 2 0 = C 0 + H 2 -  27,92 (38,64) C a l .  (5)
C O + H ,  O = C O 2+ H 2+ 1 0 , 8 4  (0,0) Cal. -  -  (6)

*) B adan ia  dr. inż. N eum anna.
**) Cyfry postaw ione w naw iasach  o trzym uje się jeże li 

się  doda je  w odę a n ie  p arę  w odną.

Przy tworzeniu sią gazu g łów n ą  rolą gra jednak 
stosunek  przekrojów poprzecznych paliwa i wpływ  
takow ego  jest szczegó ln ie  znaczny wskutek tego ,  że 
w generatorach m am y do czynienia  z wielkiemi  
szybkościam i prądu gazów  lub powietrza. Wyobraźmy  
sobie  cząsteczki w ęgla  w powiększonej skali i znaj­
dujące sią w znacznie większyhi oddaleniu od s ie ­
bie, jak to ma m iejsce w rzeczy wistości (Patrz rys. 1).

Jak z rysunku widać  
tylko połowa całej po­
wierzchni cząsteczek  
w ęgla  podlega  reakcji 
a reszta zaś  z ota­
czającą je powłoką  
gazow ą znajduje sią  
w przestrzeni martwej. 
Zupełnie jest zrozu­
miałem , że masa ga ­
zów w tej przestrzeni 
nie jest w stanie zu­
pełnego spokoju , lecz  
ruch jej odbywa sią 
bardzo powoli, skut  
kiem czego  powierz­
chnia cząsteczek  nie 
m oże być całkowicie  
wyzyskaną. W p ł y w  
martwej przestrzeni 
będzie znaczniejszy  
przy większych czą-

ffo/rs u/cai owy
\ T/L£Affir/A

C U  *

Rys. 1.

steczkach węgla. Jeżeli do generatora wrzucimy du ­
ży kawałek węgla, to takowy okaże  prądom gazów  
większy opór, otaczające zaś brzegi tego  kawałka
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węgla prądy gazów, otrzymają większą szybkość, niż 
takowa przy tej sam ej powierzchni, ale składa­
jąca się z cząsteczek  mniejszych. M ocno sprasowa­
ne cząstki drobnego węgla dają ten sam efekt co  
i duży kawał, a to głównie dlatego, że przy n a ­
grzewaniu powiększą  się  ich objętość i tworzy się  
jakby jednolita masa. Masa ta: chociaż jest poro­
watą, stwarza jednak dla przejścia gazów  duży opór. 
Przytem należy m ieć na względzie jeszcze  jedną o k o ­
liczność, która utrudnia proces tworzenia się gazów.  
Osiadające w generatorze pod ciężarem następnych  
załadowań sprasow ane cząsteczki węgla, odchylają  
prądy gazów  do jednej, ze ścian generatora; w ten  
sp o só b  proces tworzenia się gazu ma m iejsce tylko  
w odniesien iu  do jednej części paliwa, w następstwie  
czego  temperatura w tej części generatora jest znacz­
nie wyższą od temperatury innych części nie będą­
cych pod wpływem  gorących gazów. To zjawisko  
łatwo daje się ustalić na podstaw ie  różnicy te m p e ­
ratury ścian generatora. Na proces tworzenia się  
gazu posiada jednak wpływ nietylko martwa prze­
strzeń, ale też i niski stopień przewodnictwa ciepl­
n eg o  sa m eg o  węgla, wobec czego , dla przyśpieszenia  
i polepszenia procesu należy dążyć do sta łego  
przesuwania warstw paliwa w generatorze. Takie 
przesuwanie warstw uniemożliwia szlakowanie i z le­
pianie się, co szczególniej daje się zauważyć w tych  
warstwach, gdzie  jest najwyższa temperatura, a co  
ujem nie wpływa na proces wytwarzania s ię  gazu,  
gdyż proces ten w tych właśnie warstwach ma m iej­
sce . W celu przesunięcia warstw paliwa i usun ię­
cia szlaki z generatorów, skonstruowano cały sz e ­
reg opatentow anych urządzeń, które m ogą być 
jednak podzielone na trzy zasadnicze grupy:

Rys. 2.

1. Z obracającym się ta le ­
rzem pod płaszczem g e ­

neratora (patrz rys. 2).

Rys. 3.
11. Z obracającym się  
płaszczem  (patrz rys. 3).

Rys. 4.
III, Z obracającym się rusztem. (Patrz rys. 4.

W generatorach I grupy cały ładunek znajduje  
s ię  na talerzu, którego ruch obrotowy powoduje

przesuw anie się warstw paliwa. Ponieważ translo- 
kacji cząsteczek  paliwa stawia opór ciężar własny  
ładunku, takowa m oże  się odbywać tylko przy nie­
wielkiej grubości warstwy ładunku. Przy ■większych 
załadowaniach przesuwanie się cząsteczek odbywa  
się tylko w niewielkiej warstwie od spodu. Nawet  
przy stałym ruchu obrotowym  taierza cząsteczki  
w kierunku promienia nie posuwają się.

Dla częśc iow ego  przynajmniej usunięcia  tego  
braku budują specjalne popielniki, lub też wstawiają  
w centrze taierza powietrzny zawór, który obraca  
się razem z talerzem (patent Brook) i wreszcie jako  
najbardziej udoskonalon y sp o só b  urządzają pośrodku  
talerza nieruchomy zawór powietrzny (patrz rys. 2).

W wypadku urządzenia n ieru ch om ego  zaworu  
granicą pom iędzy  ruchom em i i n ieruchom em i czą­
steczkam i jest płaszczyzna, którą na rysunku ^  prze­
kroju poprzecznym  w skazano linją przerywaną, 
w razie ru ch om ego  zaworu — grubą pełną linją. 
W ostatnim w ypadku otrzym ujem y nie tylko nachy­
loną płaszczyznę, która dzieli paliwa w kierunku do  
brzegów talerza, lecz i pochyłą do zaworu powietrz­
nego .  Takie urządzenie talerza posiada jednak ten  
brak, że około  zaworu stopn iow o zbiera s ię  duża 
i lość  popiołu, który nie m oże być m echanicznie  u su ­
nięty podczas pracy generatora.

W generatorach 11 grupy nieruchom ym  jest  ta­
lerz, a obraca się  naokoło  swojej osi sam płaszcz  
(patrz rys. 3); cząsteczki paliwa, znajdujące się  bez­
pośrednio przy ścianach generatora dzięki tarciu są  
porywane przez kręcący się  płaszcz, przez co otrzy­
mują odpow iedni ruch. Temu ruchowi cząsteczek  
przeszkadza ciężar paliwa, z czego  wynika, że ruch 
cząsteczek w górnych warstwach jest większy niż 
w dolnych.

Przerywana linja B E D daje przekrój poprzecz­
ny płaszczyzny rozdzielającej warstwę paliwa z ru­
chom em i cząsteczkami, od warstwy z n ieruchom e­
mi. W rzeczywistości takiej zupełnie określonej gra­
nicy między warstwami ruchomych i nieruchomych  
cząsteczek nie ma, jądro jednak ładunku jest  nieru­
chom e.

Zjawisko pow yższe  zupełnie  się zmienia, jeżeli 
dół generatora jest niezam kńięty  i paliwo s top n iow o  
s ię  osuw a (patrz rys. 3). Wpływ ciężaru paliwa na 
porwane ruchem płaszcza cząsteczki jest znacznie  
mniejszy niż poprzednio, ponieważ cząsteczki oprócz  
ruchu okrężnego mają jeszcze  ruch w dół. W ostat­
nim wypadku w p ły w , ruchu płaszcza na cząsteczki  
znacznie się  powiększa (szczególniej odczuwa się  to  
w dalszej części szybu) tem  sam em  zmniejsza się  
przestrzeń martwa. W celu jeszcze  w iększego  zm niej­
szenia  martwej przestrzeni, talerz wygina s ię  tak jak 
pokazuje rys. 3. W celu łatw iejszego usunięcia po­
piołu urządzają w dolnej części generatora specjalne  
popielniki a w środku talerza powietrzny zawór.

Wszystkie powyższe środki nie usuwają ca łko­
wicie tworzenia się  szlaki, w obec tego  praca g e n e ­
ratora z ruchomym szybem  nie jest w zupełności za- 
dawalniającą.

III grupa generatorów z ruchom ym  rusztem  
przedstawiona jest schem atycznie  na rys. 4. Rlłszta 
razem z żarownią, s łużącą za podstaw ę (a), obracają  
się około  nieruchomej zewnętrznej części generato­
r a ch ) .  Jeżeli wyobrazimy sobie  żarownię (nie przyj­
mując pod uw agę  rusztu) wypełnioną pop io łem , to 
przy obracaniu się takowej, brzeg płaszcza będzie  
znaczyć w popioie rowek; przesunięcie cząsteczek  
popiołu nastąpi tylko wtedy, kiedy ruch żarówni ną-
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głowicy, w yw ołujem y ssanie  płynu ze  zbiornik

potka opór ze  strony popiołu. W  generatorze, gdzie  
żarownia połączona jest z rusztem i gdzie każda 
cząsteczka ulega ciśnieniu słupa paliwa, wszelka wy­
tworzona próżnia wypełnia sią sąsiedniemi cząstecz­
kami. Oddanie szybkości ruchu rusztów popiołowi, 
jest naturalnie, zależne od wielkości ładunku w g e ­
neratorze, jak również i od zwiększenia szybkości V, 
(patrz rys. 5). Wielkość szybkości przy zmianie o d ­
ległości (c) zm ienia  sią nie po linji prostej OA  
(patrz rys. 5 )  a praw dopodobnie po linji krzywej 
dw uprzegubow ej, wskutek czego  szybkości te przy 
m ałych odległościach od ściany generatora początko­
wo zwiększają sią znacznie, a następnie zwiększanie  
t® sią zmniejsza. W pobliżu rusztu szybkość V, bą­
dzie o  wiele m niejszą od szybkości V Ł. Przybliżona 
szybkość przesunięcia się cząsteczek popiołu V3 
m ożna przyrównać do

2
N iezależn ie  od konstrukcji rusztu część  popiołu  

stopn iow o przestaje brać udział w ogó ln ym  ruchu 
wirowym i pod działaniem  ciężaru ładunku staje się  
nieruchom ą (patrz rys. 4).

W praktyce m ożna zauważyć, że przed puszcze­
niem  generatora, popiół zajmuje położenie , w ew ­
nętrzna granica którego oznaczona jest przez linją 
AB. (Patrz rys. 4).

Przy uruchomieniu żarowni popió ł w takowej  
podnosi sie, przyczem w ysok ość  podniesien ia  zwię­
ksza sią w miarą zwiększenia oporu popiołu. (Ta 
w ysok ość  jest największą w wypadku, kiedy popiół  
ma postać w iększych kaw ałków  zlepionych i n iejed­
nolitą budowę). Z p ow yższego  wynika, że ruch 
żarowni w yw ołuje  przedewszystkiem  przesunięcie  
warstw popiołu, co  jest związane z przesunięciem  sią 
warstw paliwa. Tam gdzie proces wytwarzania się  
gazu jest bardzo intensywny, tworzy się  jako pozo ­
sta łość  z paliwa, żużel i popiół.

Pom iędzy ch łodnem i już przepalonem i warstwami 
(popiół), w dolnej części generatora, w dolnej warstwie  
paliwa, rozmieszczają się nieźwięzłe przechodnie p o ś ­
rednie warstwy, których nie można nazwać ani warstwa­
mi paliwa ani warstwami popiołu. Szczególnie  wielką  
ilość tych pośrednich' warstw zawierają paliwa dające  
dużo popiołu. Doświadczenia przekonały, że  wpływ ru­
sztu na warstwy paliwa s ięga do wysokości 4 0 —50 cm.  
Ruch rusztu wytwarza nietylko uźwięźlenie warstw  
paliwa (jak to ma rriejsce przy wstrząśnieniach) lecz 
i zm ianę pozycji cząsteczek paliwa w ten sposób ,  
że cząsteczki te odwracają się  wciąż n o w em i p łasz­
czyznam i w stronę działania gazów, wskutek czego ,  
jak stwierdza dośw iadczenie ,  otrzymują się większe  
ilości gazów . Oprócz tego ciągłe przesuw anie sią  
popiołu nie p o zw a la /n a  tworzenie sią  większych ka­
wałków żużla i nagromadzania w jednym  miejscu p o ­
piołu; tym sp o so b em  otrzymuje się ciągłość pracy 
przy procesie  tworzenia się gazu. W obec teg o  zupeł­
nie jest zrozum iałem , że  generatory z ruchom ym  
rusztem są ob ecn ie  najlepsze. H . L .

Filtry o nieprzerwanym ciągu pracy.
Opis kilku now szych  filtrów dla przemysłu  

ch em iczn ego  o ciągłej pracy podaje inż. Dr. Geisler 
w zeszycie  V. I. J. Ns 46 z ub. roku. W yszczególnia  on: 

Filtry bębnowe, oparte na następującej zasadzie: 
na pusty, w ieloboczny bęben , o płaszczu, utworzo­
nym z listewek drewnianych, nałożony jest pilśnio­
wy pas bez końca. B ęben  obraca się  około  osi po­
ziom ej w zbiorniku odpow iedn iego  kształtu. Płyn  
filtrowany, przepływając ze zbiornika pod m ałą nad­

wyżką ciśnienia, przedostaje s ię  do środka bębna  
przez pas, na którym osadza cząstki stałe, poczem ,  
jako oczyszczony, odpływa na zewnątrz. Zanieczy­
szczony pas posuwa sią poza obręb zbiornika, gdzie  
odbywa sią sam oczynne  czyszczen ie  przy pom ocy  
walców gum ow ych i noży, oraz pary i wody.

Wydajność filtra przy średnicy bębna 3 m. 
i szerokości płaszcza 3 m. wynosi przy fabrykacji 
papieru ca 2500 l/min., cellu lozy 5GÓ0— 7000 l/min.

(Wieloboczriość bębna ma na celu m ieszanie  
płynu, by osad nie opadł).

Filtry kom órkowe (rys.), bardziej od poprzed­
nich są rozpow szechnione. Zasada podobna. Okrągły  
bęben „a“ jest  podzielony na poprzeczne przedziały „bm, 
łączące się za p om ocą  osobnych  kanalików z przedzia­
łami g łow icy  vd “, w której obraca sią o ś  bębna. Przez 
zastosowanie zm niejszonego ciśnienia w kom orze

ze zbiornika do
poiączonycn z nią wieuy Romuien. uęuiia, przyczem  
płyn, przepływając przez nałożony na płaszczu bębna  
pas pilśniowy, osadza na nim cząstki stałe. Płyn 
oczyszczony odprowadzają o so b n e  przewody. Dalszy  
obrót bębna podsuw a zanieczyszczoną część  płaszcza  
pod tusz zewnętrzny, poczem  łączy ją z komorą gło  
wicy „g“, przez którą wpływające pod ciśnieniem  
powietrze rozluźnia osad na płaszczu i ułatwia w ten  
sp o só b  zeskrobanie go  przez nóż , n “, poczem  d o­
prowadzona przez kom orą »i“ głowicy woda pod  
ciśnieniem , powietrz^ lub para przeczyszcza osta te ­
cznie pilśń płaszcza tak, że zupełnie czysta zanuża  
się w zbiorniku.

Specjalne urządzenia zapobiegają przedarciu 
pilśni przez grubsze cząstki zanieczyszczeń, gdyż d o ­
pływ powietrza z zewnątrz do bębna uniemożliwiłby  
pracę filtrowania. Mieszadło u dołu zbiornika zapo­
biega osadzeniu  sią tam zanieczyszczeń.

Filtry poziom e, są używane przy filtrowaniu płynów  
ciężkich, lub zawierających twarde zanieczyszczenia,  
a więc w wypadkach, gdy poprzednie typy m ogą  
sprawić zawód. Jak przy poprzednich typach, ciałem  
filtrującem jest pilśń. Płyn filtrowany rozlewany na 
pilśń, u łożoną na obracającym się około  pionowej  
osi pierścieniowym stole , poczem  osad usuwam y za- 
p om ocą  noży i oplukiwania. Szczegóły konstrukcji 
są podobne, jak u bębnów  komórkowych, tylko  
przerobione odpow iednio  do zmiany warunków pracy.

J . 8.
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Hutnictwo polskie w r. 1925.
(Inż. W. Kuczewski Przegl. Techn. 4-5 r. 1926).

Z odczytu, w ygłoszonego przez inż. W. Kuczew- 
sk iego  w Królewskiej Hucie Koła Po lsk iego  S tow a­
rzyszenia Inżynierów i T echników , pozwalam y sobie  
zaczerpnąć następujące informacje w sprawie rozwo­
ju p o lsk iego  hutnictwa w r. 1925 w porównaniu do  
okręsu przedw ojennego i lat powojennych. Przytem 
należy podkreślić następujące m om enty  w historji 
tej gałęzi przemysłu krajowego: 1) rok 1913, charak­
teryzujący przedwojenną produkcję, 2) rok 1919— 
pierwszy rok odrodzającej s ię  produkcji powojennej
3) rok 1923—okres inflacji i obsadzania przez Francję 
zagłębia Ruhry, co sp o w o d o w a ło  szczególn ie  korzy­
stne  dla naszego  hutnictwa warunki i 4) w 1924— 
ostre przesilenie w skutek  zmniejszenia s ię  wywozu  
zagranicę i spadku zużycia żelaza w kraju.

Rok 1925, posiada dwie charakterystyczne c e ­
chy: jest  to rok w zm o żo n eg o  obrotu hand low ego ,  
a lb ow iem — pom im o ustania od lipca wywozu zagra­
n icę— wytwórczość nie tylko nie zmalała, ale jeszcze  
w ydatnie  wzrosła dzięki zwiększeniu się zużycia ż e ­
laza na rynku w ewnętrznym . J e s t  to również rok 
upadku zakładów przem ysłowych pod w pływ em  
trudności f inansow ych i zaburzeń w obrocie p ienięż­
nym.

Uwagi pow yższe  stosują  s ię  wyłącznie do hut 
żelaznych, w hutach bow iem  cynkowych i o łow ia­
nych daje się  stwierdzić dość  znaczny wzrost w y­
twórczości wskutek nader pom yślnych  konjunktur dia 
tych metali na rynku międzynarodowym.

Poniższe tabele ilustrują ten stan rzeczy w s p o ­
sób następujących.

T a b e 1 a 1.
W ytw órczość  hut żelaznych w tonnach.

T a b e l a  3. 

W ytw órczość  hut ołowianych  
(ołowiu rafinowanego tonn)

W latach Surów ka Stal zlew na Wytwory
w alcow ane

a) w b. Królestwie K ongresowem .
1913 418585 600258 414270
1919 15214 , 17586 14361
1922 79412 179342 ‘ 131182
1923 111848 259296 180835
1924 72807 152843 107186
1925 85000 240000 160000

b) w W ojewództwie Śląskim.
1913 636545 1149680 794431
1922 401071 816170 ■ 603552
1923 408601 878412 595614
1924 263115 524881 370224
1925 228000 584000 446000

T a b e l a  2. 
W ytwórczość hut cynkowych  

(cynku su row ego  tonn)

W latach
W b. K róle­

stwie K on­
gresow em

W Mało- 
po lsce

W wojew. 
Ś ląskiem

1913 7601 14958 169439
1919 2175 2477 74023
1922 3526 5600 75610
1923 4078 7783 84543
1924 4742 10679 77669
1925 4940 112000 98000

W latach W M ełopolsce W wojew. Ś ląsk iem

1913 2696 39922
1919 678 17788
1922 5-1 13869
1923 15301
1924 . -- 15279
1925

, . i  '■
20000

polskich w r. spraw ozdaw czym  znaczni^ wzrosła  
w porównaniu do r. 1924, ale jeszcze jest bardzo 
daleką od wytwórczości przedwojennej.

Nader c iek aw e liczby zwiększenia się  zużycia  
żelaza na rynku w ewnętrznym  podaje następująca  
tablica.

T a b e l a  4.

W ytw órczość  żelaza w a lco w a n eg o  w Polsce.

Lata
R o c z n e z u ż y c i e

Tonn N a 1-go 
m ieszkańca  kg.

a) w b. Królestwie Poleskiem :

1912 406023 31.6

b) w Rzeczypospolitej po wojnie:

1920 60449 2.32
1922 383243 14.15
1923 531647 19.60
1924 396826 14.65

Stycz . — październik:
1925 462690 20.50

Przechodząc do wytwórczości cynku i ołowiu,  
należy przedewszystkiem  zaznaczyć, że w sprawo­
zdawczym roku 192-5 dokonała się, pom yślna  zmiana  
dla Polski w konjukturze na rynku m iędzynarodo­
wym, wskutek tego , że  koncerny angielskie, po wy­
gaśnięciu um owy z hutami australijskiemi, uzyskały  
silny wpływ na kształtowanie się  notowań giełdy  
londyńskiej i ceny cynku su row ego  poszły w górę.

Wśród wytwórców cynku Polska zajmuje 3-cie  
m iejsce  na kuli ziemskiej i 2 gie w Europie. Ilość  
cynku m etalicznego  we wnętrzach ziemi polskiej nie 
jest jeszcze  dokładnie obliczona, ale niektórzy prak­
tycy oceniają ją na 2,2 miljonów tonn . Przy w y­
twórczości około  100,000 tonn rocznie, złoża te będą  
wyczerpane w przeciągu 20 — 30 lat. W obec tego  
oprócz oględnośc i  w szafowaniu bogactw am i cyn-  
kowemi wskazanem  jest już ob ecn ie  zwrócić uw agę  
na m ożliw ość  wyzyskania ogrom nych złoż o zawar­
tości od 6 do 10$ cynku w kopalniach zagłębia pol- 
sko-śląsk iego , w w ojew ództw ach Krakowskiem, Kie- 
Ieckiem i Śląskiem.

Poniższa tabela 5 charakteryzuje wzrost w y­
twórczości cynku oraz zużycia jego  na jed n ego  
mieszkańca.
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T a b e l a  5. T a b e l a  6.

Lata
Wytwórczość cynku 
śurow. w tonnach

Roczne zużycie na 
1 m ieszkańca 

w klg.

a) w b. Królestwie Polskiem:

1910 
19 Tl

8502
9505

0,242
0,474

b) w Rzeczypospolitej po wojnie:

1921 6011 0,198
1922 46931 0,670
1923 96404 0,555
1924 93090 0,506

Stycz-Paźdz.
1925 94692 0,858

Lata
Wytwórczość oło­
wiu rafinowanego 

w tonnach

Rocznjs zużycie na 
1 m ieszkańca 

w klg.

a) w b. Królestwie 3olskiem:

1910 236 0,024

b) w Rzeczypospolitej:

1923 15301 0,037
1924 15279 0,148

I połowa i . ,
1925 9935 0,195

To sam o da się pow iedzieć o zużyciu ołowiu> 
który stanow iąc w wartości o g ó ln e g o  w yw ozu za­
ledw ie 1— 2% nie posiada w ybitnego znaczenia w bi­
lansie gospodarczym  Polski. Będąc dotychczas tylko  
nieodzow nym  czynnikiem  w obronie państwa, wy­
bitne znaczenie  m iędzynarodow e hutnictwo o łow iane  
osiągn ie  dopiero po rozpoczęciu odbudow y kopalni 
„Matylda" (w Kątach pod Chrzanowem), gdzie stwier­
dzono  o b e c n o ść  dużych złoż rudy o łow ianej.

Tablica 6 podaje następujące cyfry, tyczące się  
wytwórczości o łow iu.

Na podstawie powyżej przytoczonych danych
0 stanie i rozwoju hutnictwa polsk iego  autor od­
czytu wyprowadza następujące wnioski:

1) Hutnictwo żelazne w P olsce  nie posiada  
charakteru przemysłu w yw ozow ego. Obsługując
1 w przysłości1 rynek wewnętrzny będzie stanowić  
nieodzow ny warunek niezawisłości gospodarczej, tu­
dzież politycznej Państwa.

2) Rozwój hutnictwa że laznego będzie szedł  
rów nolegle  z polepszen iem  sytuacji gospodarczej  
Państwa.

3) Stan hutnictwa cynkow ego  i o łow ianego  p o ­
siadając m o cn e  i trwałe podstawy dla sw e g o  ro­
zwoju, w ym aga tylko p lanow ego wykorzystania swoich  
bogactw  w celu zapobieżenia  pnarnotrawstwu i przed­
w czesn ego  wyczerpania. (P. B .)

K r o n i k a  t e c h n i c z n a .
Paftsiuioroa Szkoła miernicza i Drogowa w Kowlu.

Państwowa Szkoła  Miernicza i drogowa w Kowlu 
(W ojew  W ołyńskie) otwarta od 1 września 1921 r. 
należy do  kategorji Szkół Zawodowych Średnich  
i posiada dwa wydziały: 1) Mierniczy 2) D rogow y i W o ­
dny. Wydział Mierniczy ma na celu wyszkolenie  s a ­
m odzielnych mierniczych, wykwalifikowanych do w y­
konywania prac, w chodzących w zakres geodezji  
niższej.

Wydział Drogowy i Wodny ma za zadanie  
kształcić siły techniczne, potrzebne do wykonania  
prac z zakresu robót drogowych, kolejowych, m o­
stowych, w odnych  i w odociągow o-kanalizacyjnych ,  
oraz przygotować średnich urzędników technicznych  
do administracji państwowej, kolejowej, wojskowej  
i samorządowej.

Na kurs I-y obydw óch wydziałów przyjmowani 
są ; kandydaci, posiadający św iadectw o ukończenia  
4*ch klas państwowych, lub uznanych przez P-wo  
szkół średnich ogólnokształcących, lub 7 oddziałów  
publicznych szkół pow szechnych , a także szkoły  
rzem ieślniczo - przem ysłowej. Kandydaci składają w 
zakresie 4-ch klas egzam in  wstępny, ustny i pi­
sem n y  z języka pólsk iego  i matem atyki (arytmetyki, 
algebry i geometrji), oraz egzam in z rysunków wol-  
noręcznych. Egzamin w stępny na kurs 1-y corocznie  
zaczyna s ię  9 września. Na kurs li-gi przyjmowani 
są  kandydaci po ukończeniu  6 klas szkoły średniej  
ogólnokszta łcącej po złożeniu d o d atk ow ego  eg za ­
minu z matematyki i przedm iotów zawodowych

kursu pierwszego. Nauka na obydwóch wydziałach  
trwa 4 lata, obejm ujące  4 kursy, podzielone na 
8 sem estrów . Rok szkolny i zajęcia naukow e rozpo­
czynają się  na wszystkich kursach 15 września.

Uczniowie wydziału Mierniczego po zdaniu 
egzam in ów  i złożeniu sprawozdania z wykonanych  
ćwiczeń mierniczych w polu z wynikiem conajmniej  
dostatecznym  otrzymują św iadectw o ukończenia  
szkoły Mierniczej i stopień m ierniczego (geom etry  
klasy I), nadający prawo wykonywania prac, w cho­
dzących w zakres geodezji' niższej, wstąpienia do  
Państwowej służby mierniczej, objęcia stanowisk o d ­
powiednich w urzędach katastralnych, oraz do zło­
żenia egzam inu na mierniczego przysięgłego ( g e ­
om etrę  klasy II) po odbyciu 5 letniej praktyki mier­
niczej.

Uczniowie Wydziału Drogowego, po ukończeniu  
zajęć sem estralnych (8 sem estru) składają egzam in  
ostatećzny z przedmiotów specjalnych, przed Ko­
misją Egzaminacyjną. Po złożeniu egzam inu o sta te ­
cznego , uczniowie otrzymują świadectwa tym czasow e  
z ukończenia nauki na Wydziale D rogow ym  i W o­
dnym, a po odbyciu conajmniej jednorocznej prak­
tyki zawodowej i złożeniu szczeg ó ło w eg o  spraw o­
zdania p iśm iennego  i graficznego ze swojej pracy 
składają egzam in praktyczny, przyczem w razie 
uznania ich za dojrzałych do w ykonyw ania zawodu,  
otrzymują świadectwa ostateczne i tytuł „Technik  
Drogowy i Wodny".

W szkole  wykłada 20 profesorów.
Uczniowie, należący do szkoły, pochodzą z wo-
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jewództw: W ołyńskiego, P o lesk iego , Lubelskiego,
W ileńskiego i K ieleckiego, przyczem około  50% p o ­
chodzi z wojew. kresowych.

Wykaz ilości uczniów na wydziałach:

M i e r n i c *  y Drogowo wodny
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1 9 2 1 /2 2 1 18 1 2 3 41
1 9 2 2 /2 3 3 6 3 2 3 6 9 9
1 9 2 3 /2 4 4 8 5 3 7 0 15 5
1 9 2 4 /2 5 4 101 4 104 2 0 5
1 9 2 9 /2 6 4 9 3 4 1 1 0 2 0 3

W  roku 1924 otrzymali św iadectw a u k ończen ia’ 
Wydział mierniczy 11 abso lw entów  w 1925 r .— 16. 
Na Wydziale D rogow ym  i W odnym  w roku 1925  
ty m czasow e  św iadectw a otrzym ało 13 absolwentów.

Absolwenci szkoły z Wydziału Mierniczego  
prawie wszyscy są  zatrudnieni w Urzędach Z iem ­
skich, lub u Mierniczych upow ażnionych przy prze­
budowie ustroju rolnego; absolwenci zaś Wydziału  
D rogow ego  żatrudnieni są w Urzędach D rogow ych,  
na kolei lub u prywatnych przedsiębiorców, w cha­
rakterze techników  lub p om ocn ik ów  inżynierów.

W roku szkolnym 1925-26 na ostatnich kursach 
jest: na Wydziale Mierniczym— 14, na Wydziale D ro­
g o w y m — 15.

Znaczna część  absolw entów  szkoły otrzymuje  
pracę £przez szkołę, do której zwracają się różne in­
stytucje i urzędy z zaofiarowaniem  posad. Przy 
szkole  stałych kursów dokształcających nie było, na­
tom iast  w 1925 r. utworzono kurs dokształcający  
dla drogomistrzów, pozostających w służbie czynnej 
Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych w Łucku.

W roku 1926 od 1 września otworzony zosta­
n ie  stały kurs lotnictwa, zainicjowany przez M-wo  
W. R. i O. P. i m iejscowy Komitet L. O. P. P. Wy­
datki związane z utrzymaaiem kursów pon iesie  Po­
w iatowy Komitet L. O. P. P. w Kowlu.

Kupować czy budować.
Miasta W ołyńskie posiadają b. skąpą ilość b u ­

dynków państwowych i w ob ec  tego  urzędy państwo­
we na Wołyniu m ieszczą się przeważnie w lokalach  
prywatnych, bądź pozostałych jeszcze z okresu re­
kwizycji, bądź też przez Skarb Państwa wynajętych. 
Pierwsze z nich przez długi okres czasu po zn ies ie ­
niu rekwizycji nie były opłacane wcale lub płacono  
za nie właścicie lom  krzywdząco małe czynsze, po­
wstałe z przewajoryzowania b. marek polskich i tylko  
w niewielu względnie wypadkach udawało się  w ła­
ścicielom  d om ów  w e w łaściwym  czasie wyjednać
zawarcie z nimi um ów  na zasadach przewidzianych  
w nowej ustawie o  ochronie lokatorów, według
norm k om orn ego  stop n iow o wzrastającego aż do  
roku 1928-go, w którym to roku dosięgnąć one  
mają norm przedwojennych, zaś przypuszczalnie  
bardzo nieprędko lub nawet nigdy nie sądzono im 
dorównać cen o m  na m ieszkania rynkcwem, które
jak obecnie  przynajmniej, o 100% — 200% przewyż­
szają ceny przedwojenne.

Niejednokrotnie z racji o g ó ln e g o  braku i cia­
snoty lokali urzędowych do  m ieszkań zwalnianych  
przez odpow iednie  urzędy zastosowuje się art. 28 
Ustawy o ochr. lok., t. j. zatrzymuje się  je wbrew  
woli i p om im o rzeczywistej potrzeby właścicieli na­

dal w użytkowaniu Skarbu Państwa, jak to miało  
m iejsce z lokalami po b. Biurach O dbudow y po  zli­
kwidowaniu.

Podobny stan rzeczy pozostawia w iele  do  życze­
nia. S tosu n ek  Skarbu Państw a do właścicieli nieru­
ch om ośc i  użytkowanych przez urzędy przeważnie jest  
krzywdzący dla tych ostatnich, zaś zastosow anie  do  
teg o  stosunku ustawy o  ochronie lokatorów, która, 
jest niezbędna jako stadjum przejściowe w s to su n ­
kach o s ó b  prywatnych, pożądanem  byłoby możliwie  
ograniczyć gdyż Skarb Państwa w zasadzie  n ie  p o ­
winien uciekać s ię  do  ochrony swoich praw loka­
torskich kosztem  o só b  prywatnych, te zaś ostatnie  
prócz norm alnego podatku od nieruchom ości, p o n o ­
szą w ten sp o só b  dodatkow y ciężar częśc iow ego  
utrzymania lokali rządowych, co faktycznie stanowi  
ekwiwalent częśc iow y b y łego  dawniej, a ob ecn ie  już 
zn ies ionego  ich obowiązku o dostarczeniu lokali 
bezpłatnie na podstaw ie rekwizycji.

Drugą znaczną wadą obecnej lokalizacji urzę­
dów państwowych w budynkach prywatnych jest  
w przeważającej ilości w ypadków  brak n a leży teg o  
przystosowania ich do specjalnych potrzeb danych  
urzędów jak również i do e lem entarnych wym agań  
hygieny. Tak widzimy niektóre urzędy p o c z t o w ó - t e ­
legraficzne p o ło żo n e  nie wśródm ieściu lecz na przed­
mieściu, miejskie posterunki P.P. nie w m ieście  lecz 
w podm iejskiej wsi, widzimy urzędy pozbaw ione zu­
pełnie drwalni i ustępów, stajnie przynależne do  
urzędów w in n em  m iejscu  niż sa m e  urzędy — n ie­
kiedy na drugim końcu miasta, w wielu p o m ieszcze ­
niach panuje nadzwyczajna ciasnota , wilgoć, zimno,  
brak światła i powietrza i t. p. P od ob n e  warunki 
lokalowe nadzwyczaj obciążają i ut udniają normal­
ną pracę urzędów i unorm ow anie  ich należałoby  
włączyć do programu uzdrowienia administracji na 
kresach.

U w zględniając n iedogodnośc i  lokalizacji urzę 
dów  państwowych w budynkach prywatnych Skarb 
Państwa w okresach po lepszenia  jeg o  sytuacji finan­
sow ej stara się  przysporzyć ilcść  budynków  wła­
snych przez zakup budynków prywatnych na wła 
sn o ść  lub przez budow ę własnych budynków n o­
wych. O ile jednak w tym ostatnim  w ypadku przy 
od p ow ied n iem  opracowaniu projektów i należytej or­
ganizacji wykonania zawsze jest m o żn o ść  po mniej 
więcej normalnych cenach rynkowych stworzyć lo ­
kale pod każdym w zględem  odpow iadające  w sze l­
kim w ym aganiom  k u l t u r y  i t e c h n i k i  oraz  
specjalnym warunkom praęy każd ego  z urzędów, 
jednocześn ie  przysparzając n o w e  jednostki lokalowe,  
a przez to sa m o  likwidując s top n iow o ob ecn y  kry­
zys m ieszkaniow y i kryzys przemysłu budowlanego,  
oraz związanych z nim w ie le  innych przemysłów  
pochodnych,-r-o tyle kupując g o to w e  budynki pry­
watne, przeważnie nabywa się n ieruchom ości j. w. 
zupełnie  n ieprzystosow ane, w znacznej części za ­
m ortyzowane, w ym agające w skutek  n iesolidności  
wykonania, lichoty materjałów budow lanych i w zględ­
nej starości i zużycia częstego  rem ontu, Wymagające  
przeważnie odrazu po nabyciu kosztownych przeró­
bek w celu przystosowania do pracy d an ego  urzędu, 
które to okoliczności rzadko kiedy d ość  poważnie  
i fachow o są brane pod uw agę przy nabywaniu  p o ­
dobnych budynków. J ed n ocześn ie  przy pod ob n em  
zakupywaniu gotow ych budynków nie tylko nie oka  
żuje s ię  żadnego współdziałania w sprawie likwidac  
kryzysu m ieszk an iow ego , lecz przeważnie kryzys te  
jeszcze się zaostrza, rugując z zak u p ion ego  dom
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dotychczasowych lokatorów, zaś w zględnie  niewielki 
w porównaniu z budową nowych gm achów  nakład 
pierwotny o  ile udaje s ię  nabyć budynek s tosu n k o­
w o n iedrogo ,—bardzo często  bywa tylko pozornie  
m ałym , gdyż po dokonaniu  aktu kupna przy uży­
tkowaniu ujawniają się  potrzeby nieprzewidzianych  
poprzednio rem ontu i przeróbek, wynoszących nie­
kiedy do 100$  i więcej ca łego  kosztu kupna. Jeżeli  
zaś porównać koszt kupna tak iego  budynku jego  
konserwacji i rem ontu kapitalnego przez cały okres  
amortyzacyjny razem wzięte z takimż kosztem bu­
dow y i odpow iedniej konserwacji i rem ontu solidnie  
z b u d o w a n eg o  gm achu, to w normalnych warunkach  
przewaga i pod w zg lędem  f inansow ym  okazać się  
powinna po  stronie te g o  ostatn iego .

Zresztą, oceniając obydwa wypadki ze strony  
finansowej nie należy zapom inać, że  z punktu wi­
dzenia gospodarki państwowej w przeciwieństwie do  
takiegoż punktu widzenia gospodarki osób  prywat­
nych—-naw et gdyby budowa now ych gm a ch ó w  pań­
stw ow ych  łącznie z przyszłą ich konserwacją w ym a­
gała wydatnie większych sum  niż kupno gotow ych  
budynków prywatnych,— to i w tym wypadku, przyj­
mując pod uwagę n iezbędność za wszelką c en ę  uz­
drowienia obecnych stosu n k ów  m ieszkalnych i g o s ­
podarczych, n iezbędność  zwalczania bezrobocia, uru­
chom ienia  budownictwa, a z nim i ca łego  szeregu  
innych przemysłów, Państw o pow inno  budować a w 
żadnym razie nie kupować. P om im o wym ienionych  
wyżej w zględów , świadczących na korzyść budowy  
nowych gm a ch ó w  państwowych, niestety nie zawsze  
są on e  brane pod należytą uw agę przez odpow iednie  
miarodajne czynniki, gdyż m am y św ieże  przykłady  
kupna starych g m a c h ó w  prywatnych niekiedy b. li­
chych i n ieodpow iednich , jak również sprawa kupna  
wielu innych budynków prywatnych znajduje się  
ob ecn ie  w stadjum mniej lub więcej poważnych per­
traktacji.

Przed kupnem  każdego budynku przez Skarb  
Państwa przepisow o budynek ten winien być p o ­
przednio fachowo oszacow an y  prze^ komisję w skład  
której wćhodżi rządowy architekt rejonowy, opinja 
którego winna być przyjmowana pod uwagę przy 
zawarciu tranzakcji kupna.

Klasycznym przykładem w adliw ego kupna dom u  
jest  nabycie przez Skarb Państwa dla potrzeb jednego  
z urzędów budynku prywatnego w r. ubiegłym  w 
jed n em  z m iast wołyńskich, gdzie pom im o wyraź­
nych na piśm ie w sk azów ek  komisji technicznej  
z udziałem architekty rządowego i 4 innych inżynie­
rów o tem , że dany budynek ze względu na wady  
techniczne (m iędzy innem i 16 pęknięć p ionow ych  
w ścianach zewnętrznych, świadczących o n ierów nem  
i n iezakończonem  jeszcze  osiadaniu tych ścian) do  
kupna nie kwalifikuje się, takowy jednak został na­
byty za 65.000 zł. m im o, że oszacow an y  był przez 
powyższą kom isję na 45.000 zł.,— a . stało się to p o ­
d obno  przy udziale protekcji jednego  z posłów na 
Sejm. W dalszej konsekwencji okazały się bardzo  
dla podobnych wypadków charakterystyczne szcze  
góły: 1) przy użytkowaniu budynku już po zakupie­
niu go  odkryto że w stropach między podłogą piętra 
a sufitem  parteru istnieją p oz iom e leżaki od kom inów  
piecowych długości po kilka m etrów zupełnie niewi­
doczne  i n iedostępne, a n ieoczyszczane od czasu ich 
wybudow ania t. j. od lat 13-tu; 2) Kupiony budynek  
nie posiada żadnej szopy  na drzewo ani ustępu, zaś  
ustępy z których korzystano dawniej zostały poza  
granicą zakupionej parceli; 3) również poza granicą

parceli [została studnia pochłaniająca, należąca do  
sy stem u  kanalizacji kupionego  budynku.

W dom u tym najpilniejsze tylko dodatkow e  
roboty rem ontow o-budow lane, nie wyczerpujące by­
najmniej wszystkich potrzebnych uzupełnień będą  
kosztowały o k o ło  10.000 zł.

Przykład ten, b. m. więcej jaskrawy niż inne, 
ilustruje jednak typ ow o ujem ne strony kupna dom ów  
prze? instytucje państwowe.

Do przytoczouych wyżej względów na korzyść  
budowy a nie kupna należy dodać, że  tylko w zno­
sząc now e budynki dla instytucji Państw ow ych m o ­
żem y nadać im zewnętrzny wygląd odpowiadający  
ich przeznaczeniu i pow adze, co p o m im o  znaczenia  
estetyczno-kulturalnego, zwłaszcza na kresach ma  
poniekąd znaczenie  w ychow aw cze i polityczne.

Wszystko w ypow iedziane wyżej w spranie bu­
dowy a nie kupna w odniesien iu  do Skarbu Państwa  
stosuje się w równej mierze i do naszych instytucji 
Sam orządowych, przyjmując pod uwagę, że w o b e c ­
nym  okresie  c iężk iego  kryzysu ek on om iczn ego  i nie­
pomiernej drożyzny kredytu budować m ogą  tylko  
Państwo i Samorząd.

fl jeśli m ogą, to i powinny. (8 . 8.)

Ze zjazdu inżynierów kolejowych.
W dn. 12, 13 i 14 marca odbył się w Warsza­

wie IX Zjazd d e leg a tó w  do Rady Głównej Związku. 
Ma Zjazd przybyli delegaci ze wszystkich Dyrekcji 
Kolejowych, stwierdzając solidarnie konieczność  uzdro­
wienia n a szeg o  kolejnictwa i przeprowadzenia n ie ­
zbędnych reform, a jed n ocześn ie  ciężkie położenie  
inżynierów kolejowych.

W w ykonaniu statutu Związku, orez po w ysłu ­
chaniu ob szern ego  sprawozdania z czynności Zarządu 
G łów nego  w 1925 roku, Rada rozważyła najbardziej 
aktualne zagadnienia uzdrowienia naszego  kolejni­
ctwa, szczególnie  doniosłe  w obec  trudnego położenia  
Państwa,

Rada stwierdziła, że przyczyną n iedom agań  
administracji i n iepom yślnych  wyników gospodarki 
kolejowej jest: a) brak niezależnej od wpływów p o ­
litycznych ciągłości naczelnego  kierownictwa i zdecy­
dowanej zdrowej myśli organizacyjnej, b) nieustanne  
wkraczanie czynników  niekom petentnych, n iepow o­
łanych, n ieodpow iedzialnych za stan kolejnictwa  
i wyniki eksploatacji, c)  obsadzenie  s tanow isk  kie­
rowniczych ludźmi n ieodpowiednim i, d) nadmierna  
centralizacja i wynikająca stąd n iem ożn ość  o d p o ­
w iednich współpracowników, e) niedostateczne, nie­
odpow iednie  i n ienależycie u stosu n k ow an e  u p osaże­
nie personelu kierowniczego, w ywołujące silną d e ­
presję i n iem ożność  spokojnej pracy, oraz p o c ią g a ­
jące za sobą  obniżenie  autorytetu władzy, zanik dys­
cypliny i o g ó ln e  rozprężenie, wreszcie f) wadliwa  
ustaw a uposażeniowa nie zachęcająca do posuwania  
się na w yższe stanowiska, a naw et wywołująca wy­
praszanie się pracowników, od przyjmowania w y ż ­
szych stanowisk.

Opierając się  na tych przesłankach Rada w uchwa­
łach sw oich  potępia akcję o szczędnośc iow ą, prze­
prowadzoną doraźnie na podstawach niedostatecznie  
przemyślanych, idącą po linji najm niejszego oporu,  
dom aga się dla osiągnięcia dodatnich rezultatów fi­
nansowych, oparcia całej gospodarki kolejowej na 
zasadach przedsiębiorstwa przem ysłow o-handlow ego,  
z usunięciem  wpływów na tę gospodarkę, czynników  
postronnych, n ie  odpowiedzialnych za jej wyniki, 
większej sam odzie lnośc i  dla dyrekcji i oddziałów,
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zg o d n ie  z wydanymi dla nieh regulaminami, dalej 
uniezależnienia administrącli kolejowej od wszelkich  
wpływów partyjno-politycznych, oraz usunięcia w sze l­
kiej ingerencji zewnętrznej w zarządzenia władz ko­
lejowych.

Inżynierowie kolejowi oświadczają sią przeciwko  
wyrównaniu poborów  służby wykonawczej z w yna­
grodzeniem  personelu  k ierowniczego, uważają że  
w szelkiego rodzaju wynagrodzenia za dodatnie  w y ­
niki są najlepszym środkiem  zainteresowania p erso ­
nelu w wydajności pracy i oszczędności w wydatkach  
rzeczowych.

W  celu  ukrócenia nadużyć i zapob ieżen ia  roz­
przężenia s ię  stosunków  służbowych na kolejach,  
niezbędne  jest, zdaniem  inżynierów kolejowych, p o d ­
n iesien ie  autorytetu władz kierowniczych.

W sprawie p o lep szen ia  stanu materjalnego  
inżynierów kolejowych Rada uchwaliła, iż uznaje za 
k onieczne  prowadzić nadal jaknajintensyw niejsze  
i n ieustanne starania ku wzm ocnieniu pozycji s łu ż­
bow ej i materialnej inżynierów kolejow ych. Uważa  
również za konieczne przeciwdziałać tak często  dziś 
obserw ow anym  dążen iom  do obniżenia roli kierow­
niczej, jaka z tytułu przygotowania w łaśc iw ego  przy­
pada inżynierom na niwie rodzim ego kolejnictwa.

Kowel

Rada Główna poczuw a s ię  d o  obow iązku  pod­
kreślenia, iż dalsze lekcew ażenie  w sp o só b  dotąd  
praktykowany roli inteligencji zaw odow ej w służbie  
państw ow ej, godzi nie tylko w interesy tej warstwy, 
lecz w n iem niejszym  stojsniu zagraża interesom  s a ­
m e g o  Państwa.

Przegląd robót drogowo-budowlanych za rok 
1925 tu miastach wydzielonych UJołgnia.

Dążność w kierunku podniesienia dótyczasowegó stanu 
m iast Wołyńskich w latach ostatnich przejawiła się w całym 
szeregu poczynań z działu drogowo budow lanego. Przeliczyć 
wszystkich m iast i m iasteczek, które częstokroć m inim alnem i 
kosztam i osiągnęły maximum efektu w swej gospodarce nie 
jest się w stanie, choćby z uwagi na szczupłość miejsca, przeto 
ograniczam y się do zestaw ienia wyników jakie za rok 1925 
stały się świadectwem o pracy sam orządu m iejskiego w trzech 
głównych wydzielonych m iastach Wołynia t. j. w Kowlu, Łucku 
i Równem. Przy zbieraniu danych od poszczególnych zarządów 
tych m iast interesow ała nas strona czysto techniczna t. j. 
dokonane roboty z działu drogowego bądź budowlanego, ich 
koszt, wreszcie celowość i racjonalność poniesionych wydat­
ków i na tych płaszczyznach stojąc podajem y do w iadom ości 
poniższe rezultaty zestawione dla będących w mowie trzech 
m iast wydzielonych na Wołyniu Zaczynamy od robót drogo­
wych, które w zestawieniu i odniesieniu na poszczególne ka- 
tegofje zasadnicze przedstaw iają się następująco:

Łuck Równe

P r z e l i c z e n i e ilość
mt*/mt3

Koszt , 
złp.

Ilość
m t2/m t3

Koszt
złp.

Ilość
mt2/m t3

Koszt
złp-

a) roboty drogowe w postaci ukła­
dania nowych bruków w ulicach 

jn ie jsk ich  dotychczas niezabruko- 
wanych 4000 m t2 48785 4900 m t2 40670 12850 m t2 100600

b) też jako wymiana starych bruków, 
przebrukowanie usźkodzonych 8000 m t2 21101 6530 mt* 15672 16000 m t2 73C00

c) roboty drogowe zm ierzające do 
podniesienia wyglądu estetycznego 
m iasta jak. rozszerzenia chodników, 
ułożenie nowych, rozszerzenie ulic 
i ich upiększenie

d) drobne roboty jak oparkańienia, 
drzewka. skw“ery, bulwary, kioski 
i t. p.
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W dziale budowlanym wykonane roboty sum ptem  miejskim względnie uzyskanym przez nadan ie  koncesji dają wy. 
niki następujące:

Kowel Łuck Równe

P r z e l i c z e n i e Koszta P r z e l i c z e n i e Koszta P r z e l i c z e n i e ■Koszta
złp. złp. zip.

1) rzeźnia miejska pobud. przez n a ­
danie koncesji og. kubatura bu­
dynków 2227 mt* z bud. gosp. 
o kub. 974 m t3

2) rem iza pożarowa miejska bud.
0 kub. 1534 mt* z bud. gosp.
1 stajnią 0 880 m t3

3) drobny rem ont budowli miejskich, 
studnie art. kioski miejskie

150000

83440

27111

Przebudowa rzeźni miej­

skiej, budowa nowych 

zbiorników dla odpad­

ków i kanalizacji, oraz 

inne mniejsze inwesty­

cje w rzeźni, wykonane, 

przez kencesjonarjuśza

około
20000

1) budynek podstacji 
elektrycznej miej­
skiej 0 kub. m t3 1369 
k o s z t a  instalacji 
agregatów

2) bud. asseniz. przy, 
rzeźni miejskiej mt*

3) kanalizacja, ścieki

4) pom iary m iasta

2-7435

134065

7000 

/  12000 

8000

RflZEM . . 260551 | . | 20000 . ... ■ 188500
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Ogółem więc w dziale drogowym i budowlanym wyko­
nano robót na łączną sum ę w Kowlu 342,552 złp., Lucku 
103,563 złp., Równem 381,500 zip. Pozorny zanik wydatków ńa 
inwestycje budowlane dla Łucku objaśnia się tern, że Zarząd 
tego m jasta w r. 1924 dokonał znacznych wydatków na odre­
montowanie prywatnego budynku p. Kronsztejna celem  po-« 
m ieszczenia ,D om u Stowarzyszeń Polskich", jak również ponie­
siono większe koszta będące w związku ż kreowaniem  siedziby 
„teatru m iejskiego" i inne wydatki inwestycyjne (patrz doty­
czące dane m onografji „Łuck w świetle cyfr i faktów"). Przy 
uwzględnieniu wysokości całorocznego budżetu danych m iast 
na roboty techniczne zużyto w odsetkach dla Kowla 30$, 
Łucka 10$, Równego 28$.

Ciekawym również jest zestawienie porównawcze ko­
sztów 1 m ! robót drogowych dokonanych na ulicach da­
nego m iasta w odniesieniu do sumy kosztów w rubrykach 
a b tabeli 1, z której wypada dla Kowlą 1 m2 now. br. 
12,19 gr., 1 m.2 przebrukow. 2,63 gr., dla1 Łucka 1 m.2 now. 
br. 8,30 ił., 1 m.2 przebruk. 2,40 zł., dla Równego 1 m.2 now. 
br. 7,82 z ł, 1 m 2 przebr. 4,56 zł.

Nie mniej charakterystycznym wskaźnikiem celowości 
przy podziale dokonanych przez odnośne zarządy miast wy­
datków, będą rezultaty, jakie otrzym uje się przez porównanie 
rubryki C w odniesieniu do całości wydatku, na roboty d ro­
gowe, a wówczas wyrażony odsetek wydatków poniesionych 
na „wygląd estetyczny, bądź upiększanie miast" wynosi dla 
Kowla około 20$, Łucka—40$, wreszcie Równego 11$, z czego 
wynika, że Równe, jako najbardziej handlowe i uprzem ysło­
wione, najm niej rozlicza na decorum, dbając o merytoryczne 

'traktow anie spraw i zadań w gospodarce miejskiej.
W wynikach rozpatrywania tabeli 11 dla robót działu 

budow lanego otrzym ujemy, że 1 m.3 robót budowlanych dla 
budynków użyteczności publicznej wynosi w Kowlu od 35 do 
46 zł., zaś w Równem od 20 do 25 zł. W dziale budownictwa 
prywatnego m iejskiego zapanow ało chwilowe ożywienie w zwią­
zku z szeroko w r. ub. zapowiedzianą akcją kredytową na 
odbudowę mieszkań prywatnych, zwłaszcza dla kooperatyw 
i zrzeszeń, w którym to celu powołano nawet specjalny ap a­
rat w postaci Miejskich Komitetów rozbudowy m iast, jednak 
w końcowym efekcie tej akcji zaledwie nieliczne jednostki 
miały m ożność skorzystać ze szczupłych funduszy, jakie po­
szczególnym m iastom  zostały przez Bank Gosp. Krajowego 
przyznane i to zaledwie do wysokości jednej trzeciej względnie 
połowy kwot zadeklarowanych.

Przewidywane wpływy z tak  zwanego m iejskiego spe- 
ojaln. podatku drogowego bądź inwestycyjnego zawiodły 
w znacznej mierze, ponieważ do kas miejskich zaledwie 
wpłynęły kwoty, stanowiące 30 do 48$ preliminowanych z te ­
go tytułu sum, co świadczy o wyczerpaniu zdolności podat­
kowej wśród ludności miast. Większość Zarządów .miast zm u­
szona była uciekać się do krótkoterm inowych pożyczek bądź 
to pod zastaw m ajątku m iejskiego, bądź też na poczet m a­
jących wpłynąć podatków zaległych; stan obdłużenia po­
szczególnych m iast przy końcu roku budżetowego 1925 przed­
stawiał się następująco: Kowel—140,000 zł., Łuck—130,000 zł.. 
Równe—5,154 zł. Wszystkie zarządy m iast uskarżają się na 
brak gotówki, taniego kredytu, wreszcie ogrom ne utrudnienia 
przy otrzymywaniu pożyczek na cele inwestycji miejskich, co 
powoduje niedostateczny rozwój w sprawach budownictwa, 
a  nawet grozi w najbliższej przyszłości całkowitym zastojem.

DZIAD INFORMACYJNY.
Podatek komunalny od budynkom m 1926 r.

Ministerstwo Sptaw W ewnętrznych postanowiło w po­
rozum ieniu z Ministerstwem Skarbu, że podatek komunalny 
od budynków na obszarze gmin miejskich, będzie pobierany 
w r. 1926 w wysokości 25 proc. państwowego podatku od nie­
ruchom ości. Gminy miejskie, prowadzące kanalizację lub wo­
dociągi, oraz gminy, które podejm ują roboty inwestycyjne dla 
zatrudnienia bezrobotnych, m ogą wyjątkowo pobrać podatek 
kom unalny w wysokości 50 proc. państwowego podatku od 
nieruchom ości; jednak tylko pod tym warunkiem, że zwię­
kszone wpływy z tego źródła użyte będą na wymienione cele.

Sdynia miastem.
Rada ministrów powzięła uchwałę nadającą osadzie 

Gdyni prawo przyjęcia m iejskiej ordynacji według dawniej­
szych ustaw  pruskich. W ten sposób Gdynia staje się m ia­
stem , znów więc uczyniono ważny krok naprzód do stworze­
nia na naszem  wybrzeżu silnej placówki morskiej. Nie mniej 
bowiem ważnym niż budowa portu, jest stworzenie Wielkiego 
portu-m iasta, bez którego żaden port racjonalne rozwijać się 
nie może. Niedawno została włączona gm ina Oksywie do 
obszaru tego przyszłego m iasta,

Ceny informacyjne robocizny za miesiąc kmiecieli i mater­
iałów budowlanych za miesiąc marzec 1926 r. w Woje­

wództwie Woły liskiem.
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A. Robocizna:
Murarz . . . .  godz. 0,90 0,80 0,87 1,00 1,00
Cieśla ...................... 0,75 0,70 0,75 1,00 0,75
S to la r z ..................... . 0,75 0,75 1,00 1,10 1,00
Robotn.niewykwal. „ 0,40 0,27 0,30 0,40 0,40
Furm anka jednok. „ 1,00 1,00 0,75 1,20 1,00

„ parok. „ 1,25 1.25 1,00 1,60 1,50
Podmajstrzy budowl. 1,25 1,10 — ■ — —

B. Materjaiy:
Cegła zwyczajna za 

1000 szt. . . . . . 55,00 55,00 80,00 80,00
O

(5-70,00
Budulec sosn. na skła­
dzie o śred. 20 cm. m 3 38,00 38,00 30,00

c

„ 30 cm. „ — 38,00 48,00 40.00 ta --
„ 40 cm. „ — 40.00 60,00 —

E
--

Belki i brusy . . „ 70,00 60,00 (5-90,00 80,00 55,00
Deski stolarskie . „ 77,00 75*00 90,00 100,00 95,00

„ ciesielskie . ,, 63,00 63,00 75,00 80,00 80,00
Gwoździe:

od 2” do 5” kg. 0,65 0,70 0,80 0,70
N

la 0,80
od 6 ”  do 8” „ 0,65 0,65 0,80 0,70 0,75
papowe . . . ,. 1,20 0,95 1,50 1,10 -W> 1,50
tynkowe . . „ 2,50 0,95 2,00 1,30 —

Dachówka: 
cem entowa za 10C0 130,00 130,00 130,00 _. O

130,00
cem .-azbest. „ 350,00 450,00 — --- 420,00

Blacha żelazna kg. 0,70 0,69 0,70 0,70 0) 0,70
pocynk. 1,15 1,20 1,10 1,00 1,10

„ cynkowa „ 2,20 1,5-1.9 2,50 • — —
Papa dachowa za 1 m 2 1,00 0,70 1,25 1,00 7 " 1.30
Szkło lagr.do 2 mm. „ 5,00 5,50 7,00 5,00 fc-4 8,00

„ ponad 2 mm. „ 5-8,00 — 8,00 7,00 8,50
Żelazo płaskie . kg. 0,37 0,40 0.40 0,45 0,45

. „ kwadr. . . „ 0,37 0,40 0,40 0,45 0,45
„ okrągłe . ,, 0,37 0,40 0,40 0,45 0,45
„ winklowe „ 0,60 0,50 0.60 0,65 —

Węgiel kam .............. 0,065 0,06 — 0,06 0.10
„ drzewn. . „ 0,10 0,12 — — 0,2o

Cement portl. . ,, 0,12 0,10 0,12 0,10 o . i ,
G i p s ........................... 0,09 0,07 — 0,11 0.15
W apno ...................... 0,06 0,05 0,08 0,08 0,1
Pokost lniany . . „ 3-3,50 2,75 2,75 2,80 2,80

9

Z życia stowarzyszenia.
Protokół z posiedzenia  Wydziału W.S.T. z dnia  

17 kwietnia r. b.
Obecni: kol. Henryk Lange, Baranowski, Koł­

m akow , Kokesz, Raczyński, nadto zaproszeni kol. 
Pruchnik, Bielicki, Wasilewski.

Porządek dzienny:
1) Przyjęcie nowych członków: przyjęto jedno­

g łośn ie  inż. arch. Romana B ogow olsk iegb  (Kowel, 
ul. H. S ienkiew icza 34).

2) W sprawie programu (Zjazdu D elegatów  
Z.P.Z.T. P o  rozpatrzeniu tegoż  wręczono go  przed­
stawicielom  W. S. T. na Zjazd Warszawski.

Co do  opracowania w niosków  do projektu usta ­
wy o dostawach i robctach rządowych referuje kol. 
Pruchnik: ustawa taka jest zbyteczną gdyż krępowa­
łaby inicjatywę. Rządy zaborcze prócz rosyjskiego  
nie posiadały podobnej ustawy lecz jedynie rozpo­
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rządzenia, które łatwo dawały się  zmieniać w zwią­
zku z żywym i warunkami życia gospodarczego  kraju.

Zamiast ustawy wystarczy rozporządzenie Rady 
Ministrów obowiązujące w szystkie  resorty — poszcze­
gólne zaś M-stwa wydałyby sw oje rozporządzenia  
wykonawcze.

Rozporządzenie Rady Ministrów winno uwzględ­
nić:

1) roboty prowadzone Sposobem  gospodarczym :
2) procedurę oddawania robót z wolnej ręki,
3) oddawanie robót przetargiem ograniczonym,
4) oddaw anie  robót przetargiom nieograni­

czonym .
Kol. Bielicki jest zdania, że ustawa ramowa  

obowiązująca całe Państw o jest  potrzebną gdyż leży 
to w interesie przemysłu i urzędów państwowych.  
Dawałaby ona jedynie proceder przetargów na p o ­
szczegó ln e  rodzaje robót. Szczegóły  zakreśliłyby roz­
porządzenia w ykonaw cze poszczególnych Ministerstw; 
Nadto stawia w niosek | rozdziału dostaw  od robót ze 
w zględu na odrębne cechy obu funkcji.

Po przeprowadzeniu głosowania uchw alono  
zwrócić się do kol. Pruchnika z prośbą o opracow a­
nie w niosków  na podstawie następujących wytycznych;

1) zamiast ustawy wystarczające będzie o d n o śn e  
rozporządzenie Rady Ministrów uwględniające tylko 
o gó ln e  zasady proceduralne na podstaw ie których 
o d n ośn e  Ministerstwa wydadzą szczegó łow e  zarzą­
dzenie d o sto so w a n e  do  potrzeb każdego  resortu.

2) Należy rozdzielić roboty od dostaw  rzą­
dow ych.

3). D opuszczalność  prowadzenia robót sp osob em  
gospodarczym  bez ograniczenia wydatkowanych kwot 
w wypadkach, gdy rodzaj tych robót i warunki teg o  
wymagają. Również przy wykonywaniu robót o spe-  
cjalnem znaczeniu wymagających bądź specjalizacji 
w wykonaniu, bądź wielkiego kapitału winna być 
zastrzeżona m o żn o ść  s tosow ania  przetargów ograni­
czonych przez zapraszanie firm wzgl. o só b  dających  
potrzebną gwarancję.

4) Odczytano i przedyskutowano 4  ry opinje 
nadesłane przez Sekretarjat generalny L. P. Z. T.

w sprawie wniosku Stowarzyszenia o ró w n eczesn em  
zajm owaniu 2-ch posad.

5) W yznaczono termin dorocznego  W alnego  
Zgrom adzenia W. S. T. na dzień 6 czerwca r. b. 
prosząc rów nocześn ie  kom isję rewizyjną o przepro­
w adzenie  skontrum  Kasy Stowarzyszenia.

6) W sprawie sp o so b u  prowadzenia rachun­
kowości Stowarzyszenia p ostan ow ion o  ce lem  uprosz­
czenia manipulacji prowadzić tylko jedną kasę kon­
tując jednak oddzielnie wpływy Stowarzyszenia i Re­
dakcji W. W. T.

Lisi do Redakcji.
Do Redakcji

Wołyńskie W iadomości lechnićzne, ul. Sienkiewicza 21.
Szanowna Redakcja zechce zam ieścić następujące wy­

jaśnienie:

Kilka słów wyjaśnienia:
W Nr. 3 „Wołyńskich Wiadomości Technicznych* z dnia 

20 m arca r.j b powrócił pan inż. Wasilewski do załatwionej 
już definytywnie sprawy z Woltą, przyczem zdaje się suge­
rować czytelnikom, że M agistrat żądając skreślenia długu 
i bezpłatnego oświetlenia podniósł koszty opłaty za elektrycz­
ność o 11$.

Nie wchodząc w nieaktualność tem atu  i w to, dlaczego 
właśnie o 11$, a nie o 10|- lub l l j  procent, pozwałam sobie 
zwrócić uwagę pana inżyniera na jedno nieuchronne następ­
stwo Jego  projektu.

Gdyby miasto zrezygnowało że skreślenia długu i z bez­
płatnego oświetlania ulic — musiałoby wydatki te przerzucić 
w budżecie na cały ogół mieszkańców, a więc nie tylkoby 
pod inną formą owe 11$ ściągnęło z m eszkańców, ale także 
trafiłoby tych, którzy bezpośrednio z oświetlenia elektrycznego 
nie korzystają.

fl więc dzięki tem u fatalnem u zbiegowi okoliczności, 
że m iasto musi się rządzić budżetem i że na wydatki musi 
się zawsze znaleść pokrycie z kieszeni płatników—plan pana 
inżyniera Wasilewskiego miałby tylko znaczenie teoretyczne 
i spowodowałby jedynie zm ianę nom enklatury opłaty po­
datkowej.

Dla takiego efektu M agistrat nie widzi racji rezygnować 
z prawa skreślenia długu i narażania wszystkich płatników na 
ponoszenie kosztów oświetlenia ulic.

(—)  Zieliński 
Prezydent m. Lucka.

Redaktor odp.: inż. H. Lange. W ydawca Wydział W ołyń sk iego  Stowarzyszenia Techników.
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S P R Z E D A Ż  S R  M O C H O D O W .
Urząd W ojewódzki W ołyński— Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych w Łucku, 

niniejszem ogłasza ustny przetarg na sprzedaż sam ochodów  i części sam ochodo-  
dowych, mianowicie:

1. Sam ochód osob ow y  marki „Ford* Nr. silnika 2.783.781, czynny naprawa
średnia;

2. Sam ochód osob ow y  marki „Ford" Nr. silnika 2.788.424, czynny, naprawa
gruntowna;

3. S a m o ch ó d  ciężarowy marki „Fross-Bussing" Nr. silnika 395, nieczynny, na­
prawa gruntowna.

4. Silnik sam och od ow y  marki „Ford" Nr. 398,751, oraz inne części podwozia.
Przetarg odbędzie  się  dnia 18 maja 1926 r., w razie gdyby nie dał wyniku

powtórzony zostanie dnia 25 maja, ewentualnie 1 czerwca 1926 r. w lokalu Dy­
rekcji (Jagiellońska 22) o godz. 11-ej.

Osoby, życzące sob ie  nabyć sam ochody  i części sam och od ow e, winni złożyć  
przed przetargiem do Kasy Dyrekcji wadjum w w ysokości od 10 do  150 złotych, 
w zależności od objektów.

Sam ochody i części m ożna oglądać w godzinach urzędowych w garażu Dyrekcji;

Dyrektor (— )  Pruchnik.
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O G Ł O S Z E N I  E .

Urząd W ojewódzki Wołyński — Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych m  
w Łucku, niniejszem ogłasza ustny przetarg na sprzedaż samochodów. ! 1

1. Ciężarowego marki „Saurer“ Nr. silnika 30467 LJ
2. „ „ „ Nr. „ 10479 garażowanych w m .  Łucku. g

i 3. Ciężarowego marki „Saurer“ Nr. silnika 5562 garażowanego w m. Równem . .—..

Samochody w stanie używalnym, wymagają średniego remontu. '
Przetarg odbędzie się: na samochody Nr. 30467 i 10479 w Łucku, w lokalu f i

Dyrekcji, dnia 30 kwietnia r. b., a w razie gdyby przetarg nie dał wyniku zo- g
stanie powtórzony dnia 7 maja ewentualnie dnia 15 maja r. b. ^ ^

H  Na samochody Nr. 5562 w Równem w lokalu Państwowego Zarządu Dro- U
g gowego ul. Hallera 39, dnia 1 maja względnie 8-go i 15 maja r. b. g
;~J Osoby, życzące sobie nabyć samochody, winny złozyć przed przetargiem ‘
f i  wadjum w kwocie 100 zł. do Kasy Dyrekcji, a w Równem do Kasy Państwo- ! !
g wego Zarządu Drogowego. .. H

Samochody można oglądać w godzinach urzędowych w garażach Dyrekcji 
f i  w Łucku względnie w Równem. i
H  D yrektor

w -z D U N I N .  :

I I I I I I I I H I I B I I I I I I B I I B I I I O I I


